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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kraków. — Odebr liśmy wiadorność z wia- 
rogudnego Źridła że Ces rz Mikołay znay” 
duie się w Jabłonny; był przeto naocznym 
świadkiem bitwy stoczoney pod Pragą. 

Dzięki ci szanowna i łaskawa publiczno- 
, ci, Ż ś obecnością swoią Teatr przez młodzież 
Akademicka dany, licznie zaszczycić raczy» 
ła, dzięki Ci Wżny Dyrektorze i Opiekunie 
sceny polskiey, Żeś się bezkorztstnie dla siebie 
do przyzwoitego oddania akcyi pierwszy raz 
występuiaących aktorów, nie mało przyłożył, 
dzięki wam wirtuozi, zadonalniaiac chętnie 
spektatorów ucho i serce miłym tańcem na- 
rodowym, dzięki Ci P, Schugt, żeś przema- 
wiaiąc usta Heleny i Barbary, wskrzesiła da- 
“ny wzór przywiązania cór Sarmackich i mì- 
łości wiernych kochanków, dzięki nakoniec 
wszystkim, którzy się do powiększenia do- 
chodu w tak szlachetnym celu przyczynili. 

Baltaziński Akademik. 


RAL Z ZE Z Z Z ZZ Z RZ Z W R W, 


Warszawa 28 Lutego. — Potyczka piat- 
kowa (25 Lutego), w którey Rossyanie wie- 
łe stracili, a my mniey niż 19go Lutego, 
tóm była dla nas nieszczęśliwa, Że szczę- 
iliwa- niezostała.  Baterye nasze w pozye 
cyi swoićy uchodziły za avcydzeło Chłopi- 
ckiego, stotysięcy nieprzyiaciół mogłoby się 
była o nie rozbić, cofanie się tych armat 
nastąpiło podobno po zeyściu z pola bitwy 
Chlopickiego, dla tego zwycięztwo nasze na 
lewem skrzydle nie tyle odniosło korzyści, 
dla tego woyska nasze opuściły swoie pozycye, 
częścią przeszły do Warszawy, częścią zosta- 
Pradze. Nie masz 
dotal rapportu ogłoszonego o wszystkich sztząe 


ły w oszańcowaniu ra 


gółach bitwy; piękny pułk kiryssierów nie- 
przyiacielskich , który się zapędził w Środek 
naszych, zupełnie prawie rozs ekano, w ich 
matelzakach znaleziono nowe mundury, prze- 
znaczone zapewrie do wiazdów tryumfalnych. 
Pułk ty ułanów z gim szarżował na nich. 
Wisła, poczciwa nasza rzeka, broni nas iak 
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może, bo HÀ zbyt iest słabv de przeprawy, 
a dość mocny że nie pęka, słowem, że nie 
masz sposobu przeprawy. 

Lecz nmaywięcćy energii i nadziei dodało 
mianowanie nowego Wodza, człowieka tęgie- 
go charakteru, wielkich talentów, który u- 
fności pełen całą sławę swoię ma przed 
sobą mie po za sobą, Skrzynecki, wszyscy 
mówią, wielkich iest nidz ei. Szefem sztabu 
został Chrzonowski, Jen rałem kwatermi- 
strzem Prądzyński, Jeneralstwo służby znie- 
sione, Działyński adjutantem przy Łudlńskim, 
Jazda na trzy dywizye rozdzielona: Umin- 
skiego, Łubiilskiego i Skarżyńskiego. 

Tym czasem Europa patrzy spekoynie na 
nasze położenie. — Ale mimo tey obviętno- 
ści nie zginiemy! Rosssyanie patrzą z trwo- 
ga na palące się naszym ogniein przedmie- 
ścia Pragi; woyska ich bieduią na polu; na- 
sze teraz wygodnie z tćy strony spoczywaią; 
wodzowie nowe plany układaią, a Bog mo- 
Że niespodziewana pomoc gotuie. 

Opezwa po Woyska. — Reprezentanci na- 
rodu polskiego w połączonych izbach seymo- 
wych na sessyi dnia 26 lutego r.b. zebrani, 
bedac oczywisterni prawie świadkami nieu- 
strazonego w tylu ciagłych morderczych wal- 
kach męztwa rycerstwa polskiego, wytrwało- 
ści onego w ponoszeniu tylu ciężkich trudów; 
przykrych słot i niewygód , patrząc na za- 
słane trupa.ni nieprzyjaciół okólne pola sto- 
licy, na to mnóstwo wiedzienych jeńców, na 
te zdobyte działa, na te sztandary, godła nie- 
ustraszonóy iego odwagi, oŚwiadczaią: Żę 
wojsko polskie znakomicie zasłużyło się na 
wdzięczność oyczyzny swoiey, Że seym juź 
obmyślił i obmyślać nie przestanie tak słu- 
Sznie należnych nagród walecznym woiowni= 
kom; oŚwiadcza oraz, iż póki będzie miał 
takie zastępy, takich wodzów , seym nie po- 
«woli sobie o losach oyczyzny rozpaczać. 


Niech więc wszystkie szyki po? bronią zo- 
staiące trwaią w suem męztwie, w swym nie- 
ustraszonym zapale, w pewney ufności , iż 
niepodległość i swobody nasze zwycięzkim 
orężem tylko odzyskane i ustalone bydź mo- 
ga i będą. (Tu podp sy.) 

Jenerał dywizyi Dwernicki nadesłał do 
rządu rapport datowany z Kozienic d. 24 Lu. 
tego b. r. treści następuigcćy. “Gdy kolu- 
nina nieprzyiacielska pod komendą Jenerałą 
Kreutz, która pustoszyła województwo Sando- 
mierskie, częścią rozbita przez korpus mego 
dowództwa, a reszta w dniu-wczorayszym ną 
powziętą wiadomość przez Żydów o moim 
zbliżeniu się, po lodzie, który ciągle pod 
seyrm obozem słomą uściełano i wodą po- 
lewano, uciekła; przez co to worewództwo a 
razem i Krakówskie, zupełnie oczyszczone 
zostały; uwiadomiłem prezesa Sandomierskie- 
go, aby użył wszelkich środków do zachęe 
cenia mieszkalców, aby zboże i wszelkie pro- 
dukta na targi do Warszawy dowozil! , i rów 
wnież do magazynów rządowych, aby naka- 
zane dostawy , iak nayszybcićy uskutecznio- 
ne były; o czćin Rząd Narodowy mam ho- 
nor zawiadomić. 

Nayście nieprzyiaciela od strony Jabłonny 
zdaie się było tylko zmyślonćm : chciał on 
tylko ściągnąć uwagę i siły woysk naszych 
na ten punkt, aby potóm z cała potęga na 
Attak iega 
na lewe skrzydło zupełnie się nieudał: dnia 
25 b. m. o godzinie 11 nieprzyiaciel zupeł- 
nie został zniszczony i z resztkami cofnął sie 
Tu dopiero koło Gros 
chowa ku Pradze, otworzyła się naystraszlia 
wsza walka, huk armat trwał do godziny 4, 
poićm dopiero ogółowo piechota i iazda za- 


prawe „skrzydło nasze uderzyć. 


do głównego korpusu, 


częła działać. Nacierał Dybicz z całemi swo» 
iemi siłami i wyczerpał wszystkie swoie środ. 
ki, i te były dareranemi: dwieście dział a 
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jege strony wspierało moskiewskie obroty. 
Nąsi dokazywali cudów waleczności: niebyła 
ona na próżno: nieprzyiacieł wszędzie odpar- 
ty, poniósł niesłychane straty, całe pole o- 
kryte iest trupem. I my mieliśmy znaczną 
liczbę rannych: zabitych niewiele: officerów 
bardzo inało, 

Kiedy w kolumnach zrobiły szarżę dwa puł- 
, ki kirassyerów nieprzyiacielskich, nasze ułany 
pod wodzą jenerała Umińskiego rozbiły ie zu» 
pełnie; zasłały trupem pole, tak że zaledwie 
kilkanaście koni umknęło. Niewolników kil. 
kaset przyprowadzono Już do Warszawy. W.ę- 
cćy szczegółów niewiemy w krótce zapewne, 
będziemy mieli urzędowe w tćy mierze do- 
niesienia, 

Cieszmy się, i bądźmy tymczasem wytrwa- 
łymi i spokoynymi. Teraz dopiero rozpoczy- 
na się szereg wielkich 1 stanowczych wypad- 
ków: teraz też pora pokazania wielkiey du» 
szy | wzniosłego charakteru narodowego. Je- 
szcze nieco cierpliwości, jeszcze nieco ofiar, 
a znikną iak mgła tłumy natezdników. Pa- 
miętaymy, Że to podobno ostatnia nasza wal- 
ka... nie wątpiny o iy pomyślnym skutku... 
mamy do tego ze wszech względów nieza- 
przeczone pobudki. 

Moskale wszedłszy do Radomia spalili do 
półtora tysiąca przygotowanych dla woyska 
naszego mundurów i kilka tysięcy pik i kos. 
— Mówią, że przysługę tę winniśmy nie- 
którym usłużnym żydkom, którzy znanemi 
sobie manowcami sprowadzili nieprzyiaciela 
w chwili gdy go się naymnićy spodziewa- 
no. Nie można dosyć surowo karag podo- 
bnych zbrodni, aby raz na zawsze odstręczyć 
od ich naśladowania. 

List z obozu nadeslany d. 24 — b. m.z pod 
P atolęki.—pułk 1 jazdy mazurów odebrawszy 
w dniu 23 b, m. rozkaz od JW. Jenerała bry- 
gady Jankowskiego dowódzcy 4 dywizji ia- 


utrzymania stanowiska w Białołęce; 
pomimo zupełnego odsłonienia, i przeciętćy 


zdy, 


z trzech stron kommunikacyi; mieysca tego 
przez dni cztery nieporuszenie iuż strzeżone- 
go nieopuścił, i owszem w Ścisłem do roz» 
kazu powyższego zastósowaniu się, wyruszył 
równo ze dniem 24 naprzód ku Nieporętowi, 
dla przekonania się, czyli p'mieniony jene- 
rał nie rozpoczął z nieprzyiacelem bitwy, w 
iakióy posiłkować jenerałowi temu otrzymał 
polecenie. Wysłano wprzód maiora F. Cho- 
tomskiego do naczelnego wodza z rapportem 
o zbliżeniu się w znaczney sile nieprzyiacie- 
la, który iuż Kobiałkę zmiął, i o 1-4 mili 
od stanowisk naszych znaydował się. Droga 
z Białołęki ku zamierzonemu celowi wioda- 
ca, iest niezbyt szeroka, maigca z obu strom 
rowy, las, błota, słowem w nayniekorzy- 
stnieyszćm dla iazdy położeniu; o Ćwierć mi- 
li za wsią iest tylko iedno wzgórze piasczy- 
ste w lesie maigce przestrzeń Ku naszćy stro” 
nie odkrytą; na to mieysce właśnie nieprzy= 
jacieł, ciągłe niewychodząc z lasu, zatoczył 
dwa ku Białołęce działa obrdcone, z których 
za zbl żeniem się przednićy straży mazurdw, 
granatami rozpoczął ogień. — Dwunastu lu- 
dzi karabimierów straż tę składających ude- 
rzyło na pluton tlankierski huzarów pod do= 
wództwem jednego officera będący, ubili z 
niego 2ch ludzi, dowodzącego officera w nie- 
wolą wzięli; było to dostateczne iuż przekoe 
nanie, o nieustraszoności i męztwie młodych 
naszych żołnierzy: w tey chwili przybył mae 
jor Chotomski donosząc że dywizya jenerała 
Małachowskiego wódz naczelny przeznaczył 
dla wspierania lewego skrzydła, która o go- 
dzinie 10 1/2 nadeszła. Doświadczony puł- 
kownik mazurów widząc wychodzącego w nie- 
zliczonóy massie piechoty iróżnóy broni nie- 
przyjaciela, opuścił miejsce zewsząd dla ja- 
zdy niedogodne , cofnął się pod Białołękę na 
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pole, rozstawiwszy szwadrony przy drodze w 
stósownych iednego za drugim przedziałach. 
— Tym sposobem każden szwadron z kolei 
wstrzymaywał marsz nieprzyiaciela i utrzymy- 
wał lewe całćy linii skrzydło. Kto był świad- 
kiem ognia w dniu 19 i 24 lutego, przyzna 
bez wątpienia, iż ostatni miauówicie ręczney 
broni, był bez porównania od pierwszego rzę- 
sistczym. Nieugiętym mdzutom pułku 1go 
jazdy winniśmy ocalenie armat, do których 
assekurecyi byli przeznaczeni, i którym w 
czapki iak grad biły kartacze; w naywiększym 
i zadziwiaiacym porządku, z nayzimnieyszą 
krwią, znoszac silny nieprzy:aciela ogień u- 
trzymali całość skrzydła , niepostr:dawszy iak 
tylko rannych 2ch officerów, pięciu Żołnie: 
rzy, i kilkanaście koni. Sława ci pułkowni- 
ku Dobiecki, sława wam officerowie i kome 
mmendanci szwadronów , sława wam młodsi i 
uwielbienia godni officerowie, sława nade- 


wszystko wam wytrwali, i niczem od potząd- 
ku mieodstraszeni Żołnierze. 


(Z Gazet Warszawskich.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Panyż. Oświadczenie uczynione Hiszpa* 


Tryb postępowania i system naszego 
rządu, niezawsze otrzymywały poświadczenie 
naszych patryotów ; iednakowoż wiele iego 
czynów, iest godnych narodu, i podaiemy 
skwapliwie i z radoś.ią ninieysze iego przed- 
sięwzięcie prawdziwie francuzkie. 


W skutek tego przedsięwzięcia wysłano 
przed 4ma dniami nadzwyczaynego posłańca 
do Madrytu; polecono niu ośwąlczyć hisze 
pańskiemu rządowi aby oddalił na 100 ml 
w głąb krain swoie woyska które nad grae 
nicą rozstawił, i zamknał przystęp do swoich 
państw każdemu członkowi strąconćy z tronu 
rodziny Burbonów.  Wzbranianie sę zeżwo- 
lenia na te żądania wyrdównywałoby wvypa- 
wiedzeniu worny z strony Francvi.  Postę- 
puig z pospiechem uzbrojenia w Brest i Tu- 
lonio; zbiera się 50,000 ludzi w naszych po- 


nii, 


łudniowych departamentach dla nadania po 
wagi temu energicznemu oświadczeniu." 
Włoscy patryoci ogłosili Włoską Uniig, 
uznaiąc za ognisko ogólnego rządu, rzad 
tymczasowy w Bononii, składa się on z Pa- 
nów icini, prezesa Beuiiacjun, Papoli i t. 
d. Rząd wydał d. 8 następu aca odezwę. 


Waleczni wloscy patryoci. 

Wolność, niepodległość i jedność! Wypę: 
dziliśmy despdtę, który nas przez tak długi 
czas ucieimiężał; staraymy się przez zacho» 
wanie porządku i zgody utrzymać neszę 
niepodległość; nie sami tylko jesteśrny, cas 
łe Włochy połączą się z nami, aby oswobo- 
dzić nasza piekną oyczyznę od upodlaiącege 
nas iarzma cudzoziemca; idźmy za prz; kła” 
dem naszych przodktw, niechay Europa us 
wielbia w ns petomków Brutusa i oswobo» 
dziciela oyczyzny. 

List pisany z Medyolanu (d. 10) donosi: 
naywiększa niespokosność panowała pomię- 
dzy członkami władz austryackich: ich po- 
mieszkania, ich pałac otoczone są Żołnierza- 
mt; ludność lombardzka jest w poruszeniu, 
Mówią o powstaniu wybuchniętóćm w Tyro- 
lu, i zblża się już podobno czis, w któe 
rym Włochy ogłoszą bezwarunkowo swoję 
niepodległość i wolność. (Cunstit:) 


HiszpasIa. 2 lutego.— Danoszą z Koronny, 
R ad przedsiębierze Środki zapowiadaiące blie 
ska woynę. Oprócz zaciggu do woyska 
70,000 ludzi uskuteczniarącego się w ty chwi- 
li, kazał waijaść sę do oręż: wszystkim 
rozpuszczonym pułkom milicyi, Duchowień- 
stwo w naszćv prowincy: dostawiło swóv kone 
tygens za 40,000,900 realów, i niepodpadą 
żadnóy watpliwości 14 zamyślalią niepokvić 
Fruncya i popierać roszczenia strąconćy z 
tronu rodziny.  Weselą się nawet z tego 
publicznie i mówią iż tego roku można bę- 
dzie ubierać się w maski na karnawał, ca 
bywało „zakazanćm od przywrócenia restaue 
racyi. Srodki te maią na celu przekonanie 
publicznośc: iż rząd j st niewzruszonym iak 
opoka. 

Powszechna opinia w tćy prewin'vi jest 
za liberalneini instyrtucyamo, i wszystk:'ch jest 
Życzeniem, aby sprawa Francvi ustalała się 
co raz mocn'ćy; albowiem prędzćy lub p»- 
Źnićy poydziemy za ich przykładem, i po: 
trafieiny lepićy korzystać z naszey blisk:ćy 
rewolucyi, niżeli z tey ktbra wybuchnęłą 
1820 roku. (Cvastit ;) 


